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Do najgłośniejszych — w dobrem  i 
mniej dobrem  znaczeniu tego słowa — ro ­
dzin szlacheckich w ziemi halickiej a po 
części także lwowskiej należą Bałabano- 
wie.

Ród to na poły rycerski, na poły 
duchowny. Każdy z n ich  j e s t  albo ro t ­
mistrzem albo w ładyką  albo ihum enem  
jakiegoś m onasteru . Typowa to rodzina. 
Politycznie całkiem polska, plemiennie 
a właściwie religijnie, bo wyznanie było 
wówczas jed y n em  k ry te ry u m  odrębności, 
całkiem ruska.

Bardzo chętn i do posług wojennych  
dla Rzeczypospolitej, obywatelskiem, szla- 
checkiem poczuciem się w jedności z jej 
państwowym organizm em  prawdziwi pa- 
tryoci i „synowie koronni", nie u s tęp u ­
jący pod tym  względem szlachcie rdzen­

nie polskiej, są  przy tem  żarliwymi obroń­
cami swego wyznania, rad y k a ln y m i prze­
ciwnikami unii, p ro tektoram i Cerkwi, 
b ractw  i m onasterów  ruskich.

Przez związki z możnemi rodzinami 
polskiemi tracą  w pierwszej połowie XVI- 
wieku tę wyłączność, odbiegają  nieco od 
tw ardych  i n ieugię tych  Marków, Gedeo­
nów, ale aż do końca, aż do w y g aśn ię ­
cia swego rodn, zachow ują  coś z tej t r a ­
dycyjnej cechy odrębności religijno-spo- 
łecznej.

Z w ybitnych  członków tej rodziny, 
którzy poświęcili się powołaniu d u ch o w ­
nem u, Gedeon, wielki przeciwnik Cyryla 
Terleckiego, występuje mocno przeciw 
wszelkiem u zbliżeniu się do rzym skiego 
Kościoła; Izajasz, nie całkiem wolny od 
egoistycznych pobudek i sk łonny do ci­
chych ustępstw , sprzeniewierza się ponie­
kąd tradycyom  rodow ym  i w r. 1606 je s t  
przyczyną gorzkiego zaw odu dla Rusi, 
k tó ra  rozwinęła silną ag itacyę przeciw 
Tessarowskiem u, p ro tegow anem u przez 
króla i a rcybiskupa Zamoyskiego na wła- 
dyctw o lwowskie.

Człowiek tej rodziny, A dam  Bałaban, 
s taje  wówczas na czele ruskiej szlachty 
halickiej ziemi, „ludzi religii praw osław ­
nej Cerkwi wschodniej w  posłuszeństwie
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i pod zwierzchnością błogosławionego 
Patryarchy  Konstantynopolskiego“ i pro­
testu je przeciw „urodzonemu Ostafiejowi 
Tessarowskiemu, iż on naprawiwszy sobie 
prawo jak ieś na episkopstwo lwowskie, 
halickie i kamienieckie za podawaniem 
Jana  Zamoyskiego, arcybiskupa lwowskie­
go, gwałtem  i arm atą biskupstwo to ob­
jął", podczas gdy ludność ruska zna ty l­
ko jednego prawowitego władykę, a je s t 
nim Izajasz Bałaban, archim andryta unio 
wski; protestuje przeciw Zamoyskiemu w 
tej sprawie także osobiście sam Izajasz— 
a tymczasem  poza plecami swoich współ­
wyznawców wchodzi w układy i targ i z 
Tessarowskim i zrzeka się na jego rzecz 
koadjutoryi na władyctwo lwowskie.

Wywołało to wielkie zgorszenie wśród 
Rusinów. Pow stała wielka burza przeciw 
Izajaszowi, którem u poczytano to za od­
stępstwo, za zdradę „starożytnej religii 
greckiej". Izajasz Bałaban, chcąc się unie­
winnić podał do ak t grodzkich w Haliczu 
tekst umowy, zawartej z Tessarowskim — 
bo był to w owych czasach jedyny  spo­
sób publicznego ogłoszenia t. j. podania 
do wiedzy szlachty jakiegoś aktu. Umo­
wa ta  była zaw artą nie bezpośrednio z 
samym  Ostafiejem, ale ze Stanisławem  
Tessarowskim, widocznie bratem  lub in ­
nym  bardzo blizkim jego krewnym . Iza­
jasz Bałaban „mając koadjutoryą na epi- 
skopię lwowską od króla Imci i Nonsens 
od kapituły, upatrując to, że dwojga du- 
chowieństw wedle kanonów świętych po­
społu trzym ać nie może, ku dobremu 
Cerkwi św. i służby Bożej pozwolił p. 
Ostafiejowi Tessarowskiemu, aby sobie 
przywilej koadjutoryi na władyctwo lwo­
wskie otrzymał... Jednak  z taką  kondy- 
cyą, aby z posłuszeństwem  Patryarchów  
świętych, a nie z posłuszeństwem Papie­
ża Rzymskiego. A skoro to p. Tessarow- 
ski zjednawszy przyniesie i pokaże, tedy 
Imć Ojciec A rchim andryta obiecuje też 

. i powinien będzie z tej koadjutoryi u ksiąg 
grodzkich halickich p. Tessarowskiemu 
ustąpić, a p. Tessarowski obiecuje też i 
powinien będzie, gdzieby przywileju ta ­
kiego t. j .  z posłuszeństwem  Patryarchów

u  Króla Imci sobie zjednać nie mógł, 
tedy przywilej pierwszy koadjutoryi na 
tę  episkopię, który  ma Ojciec Archiman- 
dry ta, ma w swej mocy wcale zostawać 
i ten  list, k tóry  m u na konsens dali,; 
wrócić, co sobie obiedwie strony obiecują 
dobremi słowy trzym ać we w szystkiej 
i na każdej części i tem u dosyć czynić! 
pod zakładem 1000 zł."—

Dotąd wszystko dobrze, ale już  po 
podpisach obu stron i czterech świadków 
tej ugody dodano mały dopisek, bardzo 
podejrzanej treści, k tóry  tak  brzmi: „Bę- 
dzie też p. Tessarowski powinien, przj 
zeznaniu kondescenzyi koadjutoryi dwie- 
ście czterdzieści złotych dać Ojcu Archi 
m andrycie tamże w grodzie halickim "1) 

Od pierwszej połowy XVI wieku 
S tratyn  je s t  gniazdem  rodowem Balaba- 
nów; w r. 1541 w ystępują już  w aktach 
lwowskich s z l a c h e t n i  M a r e k  i Mi 
k o  ł a j  B a ł  a b  a n y  jako  dziedziczni wła-j 
ściciele S tratyna. Z tych dwóch braci 
Marek poświęca się zawodowi duchowne 
m u i ju ż  w r. 1549 je s t  w ładyką lwow­
skim, drugi je s t  protoplastą Adama, Alek­
sandra i Jerzego, z którym i spotykam: 
się w pierwszej połowie XVII wieku 
O Adamie nie wiele mówią nam  akta. 
Je s t on dziedzicem Uhernik, gdzie fun 
duje m onaster bazyliański, i Ottynii, któ­
rą  zapewne osadzili Bałabanowie, jeszcze 
bowiem w głąb XVII wieku nazywa się 
w edług ich nazwiska łub herbu Bałaba- 
nówką albo Korczakowem. Aleksander, 
starosta Winnicki a później trembo- 
welski, zajm uje dość wybitne miejsce 
między żołnierzami tego czasu, walczj 
pod Cecorą i dostaje się do niewoli ta­
tarskiej. Musiał mieć rzeczywiste zasług! 
albo—co pewniejsza—m usiał być lubianj 
przez bracią szlachtę, skoro sejm  konsty- 
tucyą z r. 1623 uchw ala przyczynić sit 
do jego okupu sum ą 10,000 zł. Wieruj 
tradycyi rodzinnej, A leksander, je s t  dob­
rym  patryotą, gorącym  obrońcą swegfl 
wyznania, proteguje ruch przeciw unii 
z Rzymem, a gdzie potrzeba, tam  nie
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waha się nawet zbrojną ręką stawać 
w obronie swoich współwyznawców. Uczy­
nił tak w sprawie archimandryi uniow- 
skiej, kiedy ta miała się dostać w ręce 
unity Owłoczyńskiego. — Epizod ten, 
wysoce charakterystyczny, w art krótkiej 
opowieści.

Po śmierci archimandryty Bałabana 
król Zygmunt III nadał prezentę na ar- 
chimandryę uniowską Pawłowi Owło- 
czyńskiemu, unicie, który jednak konfe­
rowanego sobie urzędu „dla mieszkania 
w cudzych krajach na naukach i dla 
inszych impedimentów nie doszedł” — 
jak się wyraża drugie późniejsze pismo 
królewskie w tej sprawie. W roku 1629 
król ponowił prezentę i w mandacie do 
Józefa Weliamina Ruckiego, metropolity 
kijowskiego, zażądał, aby tego od króla 
podanego a nie żadnego innego postano­
wił i poświęcił i polecił równocześnie 
0włóczyńskiemu, „aby przy monasterze 
uuiowskim obecnie mieszkał a tego pil­
nie przestrzegał, aby i on sam i zakon­
nicy w tym monasterze w jedności z Ko- 
ściołem rzymskim zostawali." Tymcza­
sem ihumenem i archimandrytą monasteru 
uniowskiego wybrany i ustanowiony zo­
stał przez stronnictwo duchowno-szlache- 
ckie Gedeon Zapłatyński i dzierżył fakty­
cznie rządy klasztorne w swem ręku, 
a komornik królewski, Maciej Bobiński, 
który miał intromittować Owłoczyńskiego 
do archimandryi, odjechać musiał, nic nie 
sprawiwszy. Krewni Owłoczyńskiego, któ­
remu zamknięto bramy monasteru przed 
nosem, wspólnie z sąsiednią szlachtą także 
ruską ale dla unii z Rzymem już przy­
chylną, z Medyńskimi, Suskimi, Iwani­
ckimi, na których czele stanął znany 
nam już ze swoich wybryków dobrze 
Stanisław Kilian Boratyński, mąż Łaho 
dowskiej, rezydujący w blizkich Uniow 
Przemyślanach, postanowili przemocą zbrój 
ną wprowadzić Owłoczyńskiego do powie 
Konego przez króla jego rządom mona 
steru. Boratyński, nie czekając nawet 
zorganizowania tej wyprawy, oddawna 
już niechętny dla mnichów uniowskich, 
na własną rękę opanować chciał mona­

ster. Zakonnicy jednak umieli odeprzeć 
jego napad. Boratyński poprzestał na 
wyprawieniu kilku burd pospolitych na 
odpuście, który właśnie odbywał się w 
Uniowie, ale odjeżdżając ze swoją czela­
dzią, pogroził: „Uniów tym popom... fol­
warki i monaster spalimy".

( G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  R ozk az  m in is te r y a ln y .  Minister spraw 
wewnętrznych polecił tymczasowemu ad­
ministratorowi rzymsko-katolickiej dyece- 
zyi mohylowskiej, biskupowi sufraganowi 
Cieplakowi, usunąć od pełnienia obowią­
zków kapłańskich mińskiego dziekana, 
proboszcza kościoła katedralnego w Miń­
sku, księdza Czeczotta, oraz kapelana ka­
plicy mińskiego Tow. dobroczynności, 
ks. Pawłowskiego za wypowiedzenie przez 
ks. Czeczotta wobec spowiadających się 
uczennic katoliczek kazania, zmierzającego 
do podburzania katolików przeciwko pra­
wosławnym, ks. zaś Pawłowskiego za 
pochwalenie tegoż kazania.

—  U c z o n a  e k s p e d y c y a .  Z Archangiel- 
ska odpłynął na Nową Ziemię parowiec 
„Królowa Olga" z oddziałem wyprawy 
Rusanowa w celu zbadania południowo- 
wschodniej części wyspy. Do oddziału 
tego należy inż. Swinicyn, zamierzający 
dokonać badań geologicznych i opraco­
wać plany topograficzne zatoki i miejsco­
wości p. n. „Propaszczaja guba". Na No­
wą Ziemię do pomienionej miejscowości 
udali się również: admirał Birilew, uczony 
norweski Enander, lekarze Łaszewicz i 
Terebinskij oraz uczeni szwedzcy Flode- 
rus i Watt.

—  Z abytk i  a r c h e o l o g i c z n e .  Przy po­
szukiwaniach archeologicznych w Nowo­
grodzie Siewierskim znaleziono wiele cen­
nych dokumentów z epoki polsko-litew­
skiej. W bibliotece klasztornej znaleziono 
seryę gazet z czasów Piotra Wielkiego.

—  W y z n a n ie  S o ł o w i e w a .  Rzeczą dotych­
czas sporną było pytanie, czy Włodzimierz 
Soło wie w, znakomity filozof rosyjski był
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katolikiem tylko z przekonań, czy tez 
faktycznie pod koniec życia przeszedł do 
Kościoła katolickiego.

Kwestyę tą — zdaje s ię — rozstrzygnął 
ostatecznie list Mikołaja hr. Tołstoja ogło­
szony w „Nowem Wremieni". Hr. Tołstoj 
ustanawia i stwierdza z najdrobniejszymi 
szczegółami fakty następujące: Dnia 18-go 
lutego 1896 roku, o dziewiątej rano, w 
Moskwie, w dzielnicy PreczystienKa, na za­
u łku Wsiewołożskim, w domu Sobolewa, 
na drugiem piętrze, w kaplicy domowej 
Matki Boskiej z Lourdes, w obecności 
księżny Heleny Dołgorukowej, córki wi­
leńskiego generał gubernatora, oraz D. b. 
Newskiego, wnuka profesora— Włodzi­
mierz Sołowiew przyjął rzymski katoli­
cyzm i przystępował do Stołu Pańskiego. 
Wiedzieli o tern wszyscy zaufani przyja­
ciele Sołowiewa w kraju i za granicą. 
Wiedział o tem dobrze sam papież Leon 
XIII, który z okazyi przyjęcia wyznania 
rzymsko-katolickiego przesłał Sołowiewowi 
do Moskwy apostolskie błogosławieństwo. 
Był potem Sołowiew duszą grona Rosyan- 
katolików w Moskwie, do którego nale­
żeli ks. Wołkońska, ochmistrz Zerebcow, 
bracia Sołomirscy, M. S. Uszakow i inni. 
Atoli sam Sołowiew nigdy nie wspominał 
wobec ludzi obcych, że należy do Kościo­
ła rzymsko-katolickiego i — figurował do 
końca życia na urzędowych listach pra­
wosławnych, a gdy umarł, dokonał po­
święcenia ciała i nabożeństwo żałobne 
odprawił duchowny prawosławny. Hr. Toł­
stoj tłomaczy, iż Sołowiew, dokonawszy 
w duszy własnej zjednoczenia obu Ko­
ściołów, nie uważał za stosowne „zrywać" 
ostentacyjnie z Cerkwią prawosławną, czy­
niąc jakiś  akt „wyrzekania się“. Uważał, 
iż dał z siebie przykład — zgody, nie zaś 
rozterki.

się, iż znajduje się nad te ry to ry u m  pni- są 
skiem, przy pomocy balastu  stara! się po- ani 
chw ycić prąd  powietrzny, sk ierow ujący j  na( 
go z powrotem  do Królestwa, co u d a l i  i ino 
m u  się, i około Wierzbołowa szybował już w 
nad  gran icą  rosyjską, a dostrzegłszy po- j ze 
s te runk i  straży pogranicznej, usiłował nu 
wylądować, wyrzuciwszy kotwicę. W tym cy: 
j e d n a k  momencie z posterunków  straży wj 
pogranicznej zagrzmiały strzały i za bało- p. 
nem  zaczęli pędzić konni żołnierze, ostrze- j 
liwając balon. Położenie było kry tyczne, j n0 
gdyż kule świstały naokoło gondoli, a ba- pa 
las tu  było ju ż  nie wiele. Udało się jed- W; 
nak  por. Sołowiewowi wznieść się n a  kil- 1 tr; 
kase t  m etrów, a sprzyja jący prąd  wiatru są 
uniósł balon aż pod twierdzę kowieńską,; pI 
gdzie nastąpiło  wylądowanie, niestety,: ro 
niezbyt pomyślne, jed en  bowiem z po­
mocników por. S., w yskakując  z gondoli, 
zw ichnął sobie nogę i pozostawiony został m
w lazarecie w ojskow ym  kow ieńsk im ._ I rzy; s|
oględzinach balonu okazało się, iż żadna ^  
kula go nie dosięgła. a

W sprawie tej zarządzono śledztwo, 
na mocy bowiem ostatniej_ konwencyi, 
zawartej z Prusami, zabroniono strzelać 
do balonów, żaś straż pograniczna me 
stosowała się do tego przepisu i me zwra­
cała uwagi na flagę rosyjską.

—  P r z y g o d y  lo t n ików.  Przed kilku 
dniami zawiadomiono tutejsze władze, iż 
nad terytoryum gub. suwalskiej ukazał 
się balon pruski i że straż pograniczna 
usiłowała zapobiedz wylądowaniu.

Tymczasem do władz wojskowych 
w Kownie zgłosił się por. Sołowiew z kom­
panii aeronautycznej, znajdującej się w 
Modlinie, a uczeń „Awiaty", i oświadczył, 
iż wraz z jednym  z kandydatów na ofi­
cera i mechanikiem szeregowcem puścił 
się balonem wojskowym dla doświadczeń. 
Wiatr, zaczął unosić balon na północny- 
wschód i prawdopodobnie w gub. łom­
żyńskiej przeleciał nad pruską granicą i, co 
najmniej, ze dwie godziny, szybował nad 
Prusami. Gdy por. Sołowiew zoryentował

—  P a ł a c  ś l i z g a w k o w y .  Grono kapi­
talistów krajowych i zagranicznych w po­
rozumieniu z kilkoma tutejszemi poważ- 
niejszemi instytucyami finansowemi przy­
stępuje do wzniesienia w Warszawie „wiel­
kiego pałacu lodowego", w którym otwar­
ta będzie ślizgawka przez rok cały bez
przerwy. ,

Teren ślizgawkowy ma byc tak: oo- 
szerny, iż wygodnie pomieści około l,5O0j 
łyżwiarzy płci obojga. .

Całe przedsiębiorstwo obliczone jest 
na bardzo poważny kapitał, ma już za­
gwarantowane pokrycie finansowe.

Obecnie inicyatorowie projektu trak­
tują o nabycie odpowiedniego placu.

—  W y c i e c z k a .  Redakcya tygodnika 
„Ogrodnik" ogłasza: W celu zaznajomie­
nia się ze stanem ogrodnictwa i organi- 
zacyą handlową produktami ogrodniczymi, 
odbędzie się prywatna wycieczka do Ho- 
iandyi i Anglii. Marszruta: Berlin, Boscop, 
Haarlem, Amsterdam, Londyn i okolice, 
Pas de Calais, Paryż i okolice—powrot ao 
Warszawy. Wyjazd z Warszawy z dwor­
ca Wiedeńskiego dn. 15 sierpnia. OzaSj 
trwania wycieczki: do 1 września: Całko-i 
wity koszt przejazdu i utrzymania: 160 U 
Życzący sobie należeć do wycieczki wmiu
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są nadesłać pod adresem redakcji „Ogro­
dnika" wraz ze zgłoszeniem rb. 50. Dla 
nadsyłających zgłoszenia przed 1 sierpnia 
możliwe jest wyrobienie ulg pasportowych, 
w tym celu należy nadesłać jednoczes ue 
z e  zgłoszeniem paszport krajowy. Zgłosze­
nia przyjmuje i inf or macyi udziela redak­
cja „Ogrodnika" Bagatela 3. Kierunek 
wycieczki obejmuje redaktor „Ogrodnika" 
p. St. W. Tylicki.

—  W yp a d e k  w  kopa ln i a ch  n a f t y .  Do­
noszą z Niriuzy, że w Czelakenie w ko­
palniach nafty Nobla, wskutek nagłego 
wytryśnięcia źródła naftowego, runęły 
trzy wieże wiertnicze: jedna Nobla i dwie 
sąsiednie Hadzińskiego. Straty wynoszą 
przeszło 100,000 rb. Z trzech ranionych 
robotników jeden zmarł.

—  M os t  w  P ł o c k u .  Jedno z biur te­
chnicznych warszawskich zaproponowało 
magistratowi m. Płocka wybudowanie mo­
stu dla połączenia przeciwległego wybrze­
ża, z warunkiem długoterminowej ekspio- 
atacyi mostu przez biuro.

ZAGRANICZNA.
* B e z r o b o c i e  w  A m s t e r d a m i e .  Rozpo­

czę ło , strejk z górą 5 0 0  robotników, pra­

cujących przy ładowaniu drzewa w porcie. 
Praca w porcie leśnym przerwana. Wo­
źnice wielkiego Towarzystwa przewozo­
wego wznowili pracę pod osłoną policyi 
i żołnierzy i jedynie skutkiem tego by o 
niewiele napadów uczestników bezrobocia 
na pracujących.

* Wie lkie  p o k ł ad y  w ę g l a .  Z Dziedzic 
na Szlązku austryackim donoszą, że w 
szybie „Silesia" dziedziokiego Towarzy­
stwa górniczego znaleziono w głębokości 
368 metrów bardz■> wielkie pokłady węgła.

* Lord K i t s c h e n e r  w  E g ipc i e .  Pogło­
ski o mianowaniu lorda Kitchener ot 
Khartoum (popularnie zwanego K. ot 11.) 
agentem dyplomatycznym w Egipcie spra­
wdziły się. Liberałowie musieli wysłać 
nad Nil gorliwego konserwatystę, czło­
wieka silnej ręki, gdyż nie posiadali in­
nego odpowiedniego kandydata, tra sa  
nacyonalistyczna egipska nawołuje z tego 
powodu do walki z najazdem angielskim, 
pocieszając się, że bezwzględna polityka 
Ilitchenera wywoła tern większą reakcyę 
ruchu narodowego.

Lord Kitchener, zdobywca budanu, 
wódz naczelny w wojnie burskiej, dowód­
ca sił zbrojnych w ladyach, otrzyma za-

•2 . EMIGRACYA.
Pod wpływem tej strasznej walki 

między śmiercią głodową a bytem cha­
rakter ludzi został tu spaczony do gruntu. 
Tak dalece, że najżywsze uczucie, jakie 
pierś ludzką zagrzewać może: miłość ma­
cierzyńska, została zupełnie stępiona.

Bo jak w naszych miastach zbierają 
gałgany, tak w chińskich zbierają chrze­
ścijańskie misye niemowlęta, wydzierając 
je z paszcz psich gromad.

Nie przesadzamy ani słowa. Głęboki 
smutek ogarnia całe nasze jestestwo na 
widok tej n ę d z y  proletary atu, którego ra­
ny nigdzie nie są tak straszne i nigdzie 
nie występują tak jaskrawo, jak w Chi­
nach.

Zeskrobując nawet tę grubą warstwę, 
złożoną przez nędzę i zepsucie, wątpimy, 
czy dałoby się jeszcze odszukać znaku 
człowieczeństwa na ich czole.

Zaprawdę, gdyby jakiś gieniusz w 
rodzaju Wiktora Hugo, chciał ubrać w po­
etyczną szatę ten świat, stworzyłby nie 
urojony ale rzeczywisty obraz nędzy 
i grozy tak straszny, że wobec niego 
B o s k a  K o m e d y a  wydawałaby się tak 
bladą, jak bladym się wydaje zimny frak 
Corneliusa obok świetnego płótna Vero- 
neza.

Nigdzie też w obecnych czasach kwe­
sty a bytu nie jest tak często na porządku 
dziennym jak w Chinach i nigdzie prze­
ludnienie nie jest przyczyną tak olbrzy­
miej emigracyi. Rozpościera się też ona 
szeroko na wszystkich wybrzeżach są­
siednich oceanów, na wschodzie i zacho­
dzie. Emigracya ta nie wychodzi jednak 
bezbronna i — pomimo nędzy i łachma­
n ó w  — wynosi całą masę przymiotów złych 
i dobrych, powstałych właśnie pod wpły­
wem tej walki o codzienny kęs chleba. 
Kto się bowiem ciągłe obawia głodowej 
śmierci, ten się z nią wreszcie oswoi—i jak 
Chińczyk — lękać się jej nie będzie.
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pew ne ja k iś  ty tu ł więcej odpow iadający 
s tanow isku  w ielkorządcy E g ip tu , niż do­
tychczasow y ty tu ł ^ a g e n ta  dyplom atycz­
nego i k onsu la  generalnego". K itchener 
postaw ił podobno za w aru n ek  gab inetow i 
libera lnem u pozostaw ienie sobie zupełnej 
sw obody działania. Z jednoczy on w sw ych 
ręk ach  fak tyczną w ładzę nad  E g ip tem  
i Sudanem  oraz zapew ne naczelne do­
wództw o nad siłam i zbrojnem i A nglii na 
m orzu Sródziem nem , k tó ry ch  p u n k t cię­
żkości m a być przeniesiony z M alty dalej 
na  w schód. C iekaw e będzie zachow anie 
się T urcyi w obec ty ch  fak tów . Młodo- 
tu rcy  nie zrzekli się nadziei co do odzy­
sk an ia  nom inalnie zależnego od T urcyi 
E g ip tu . B udow a kolei w Azyi Mniejszej 
u ła tw ia  przesyłanie w ojsk nad  g ran icę  
E g ip tu . P rzesunięcie cen trum  sił zb ro j­
nych  ang ielsk ich  ku kanałow i S ueskiem u 
wobec blizkości M ekki i wogóle zb u n to ­
w anej A rabii je s t  dla T urcyi bardzo n ie ­
dogodne.

W  A nglii bierze górę przekonanie, że 
je s t  ciężkim  błędem  usuw an ie  lorda Kit- 
chenera , najw yb itn ie jszego  stra teg ik a , 
przez rząd  libera lny  od pow ierzenia m u 
odpow iedzialnego stanow iska  w k ra ju . 
Pow ołany on je s t  bow iem  przedew szyst-

Kto codzień m yśli tylko o tern, ja k  zdo­
być garść  m anny, ten  w se tn em  pokoleniu 
zostaje nad  w szelki w yraz przebiegłym  a 
przedew szystkiem  będzie cierpliw ym  bez 
końca i sk rom nym  —  nieledw ie nad  m ia­
r ę — w używ aniu  pokarm ów . P rzym ioty  
te  cechują każdego C hińczyka i dają  m u 
potężną b roń  w ręk ę  w zetkn ięciu  z ka- 
żdem  społeczeństw em , k tó re tak ich  kolei 
nie przechodziło.

To też wszędzie, czy pod palącym i 
prom ieniam i podzw rotnikow ego słońca, 
czy w um iarkow anej strefie, czy w ży­
znych  p lan tacyach  K uby, czy w a u s tra lij­
sk ich  p ustyn iach , czy w śród pełnych  t ru ­
jący c h  wyziewów w ysp C hincha, p o k ry ­
tych  zaledw ie guano , czy w śród zło todaj­
n y ch  m in K alifornii, C hińczyk w ychodzi 
zawsze obronną ręką.

Jeżeli znajdzie się w śród społeczeń­
s tw a próżniaczego i zniew ieściałego jak : 
n a  Jaw ie , w Siam ie i w K ochinchinie, 
bierze nad  niem  górę i w ysysa  go do 
szczętu.

k iem  na reo rg an iza to ra  arm ii lądowej 
A nglii.

* Były szach w Persyi. Były szach 
perski, M ahom et Ali, s tan ą ł n a  tery to ry - 
um  perskiem , aby  znow u zagarnąć w ła­
dzę w ręce swoje.

W ylądow anie nastąp iło  w  pobliżu 
K om esztepe, n a  w ybrzeżu m orza K aspij­
skiego, tuż  u  g ran icy  rosy jsko-persk iej, 
w prow incyi A strab ad u .

T urkm enow ie tam te js i pow itali zde­
tron izow anego w ładcę persk iego  radośnie. 
J a k  się okazuje, M ahom et Ali u trzy m y ­
wał ju ż  od dłuższego czasu  ta jn ą  kores- 
pondencyę z nim i.

Były szach przywiózł z sobą znaczną 
ilość broni i am unicyi. J a k  się okazuje, 
były  szach M ahom et Ali m ieszkał inco­
gn ito  w B adenie pod W iedniem  do 7 b. 
m., dn ia  zaś tego  opuścił B aden, jad ąc  
rzekom o do Rosyi. Rodzina jeg o  pozo­
sta ła  w Badenie.

Szpieg japoński. Z W ilrzb u rg a  dono­
szą, że żołnierz, sto jący  na  placów ce na 
p lacu  ćw iczeń w ojskow ych, u ją ł m ajora 
japońsk iego , zaliczonego do pu łku  arty - 
leryi baw arsk iej, w chw ili, gd y  Ja p o ń ­
czyk, zaopatrzony w la ta rk ę  ślepą, badał

Spotkaw szy zaś ludność pracow itą 
i energiczną, podkopuje je j dob roby t po- 
tężnem  w spółzaw odnictw em  w w alce o byt. 
T ak  potężnem , że naw et dzielna ra sa  
ang losaksońska sp rostać  m u w n im  nie 
może i pow strzym yw ać m usi ostrem i 
u staw am i n adm ierny  przypływ  chińszczy- 
zny.

T ak się rzecz m a z ludzkim  rodem .
Nieinaczej dzieje się i w św iecie ro ś ­

linnym .
I tu  lichsza s traw a  sprow adza zby­

teczne plenienie się osobników , lepsza 
ogranicza ich rozrost.

Na urodzajnej glebie dębow ego lasu  
żyją m nogie ro ślin  g a tu n k i, z każdego 
je d n a k  nieliczne ty lko okazy. P iaszczy­
ste  zaś w ydm y ro ją  się tysiącznym i o k a­
zam i k ilku  zaledw o typów .

( C . d .  71.)
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działo polowe now ej konstrukcy i. M ajora 
aresztow ano.

* Wenecya bez wody. M iasto W ene- 
cya do tkn ię te  zostało now ą klęską. Już  
pogłoski o cholerze w yrządziły W enecyi 
ogrom ną szkodę. Obecnie pękła głów na 
ru ra  w odociągow a, k tó ra  dostarcza  wody 
do picia dla W enecyi i d la Lido. Ludność 
radzi sobie w odą ze studzien  dom ow ych, 
ale jak ieg o  rodzaju  są  te  s tudn ie , dow o­
dzi rozporządzenie m ag is tra tu , k tó ry  ogło­
sił, że w ody tej nie w olno pić bez prze­
gotow ania. J e s t  obaw a, że z b rak u  w ody 
do kotłów  wiele okrętów  pom iędzy Lido 
a W enecyą p rzestan ie  kursow ać. Z okoli­
cy dowożą w odę w  beczkach. M iasto rida- 
ło się n aw et o dostarczen ie w ody do Me-
dyolanu. , ,

L iczne g rono techników  i nu rków  
pracu je  usiln ie n ad  odnalezieniem  m iejsca 
pęknięcia ru ry . D yrekcya kolei poleciła, 
aby w szystk ie  rozporządzalne w agony cy­
sternow e zgrom adzono w M estre, tam  n a ­
pełniono w odą i w ysłano  do W enecyi. 
W iększe re s tau racy e  i ho tele  w ysy łają  
w łasne łodzie do pobliskich  niiejscow osci 
nadbrzeżnych  po w odę do picia.

* Duchowieństwo rzymsko-katolickie 
w walce z modą. D uchow ieństw o w N ea­
polu prow adzi zaciętą w alkę przeciw  w ą­
skim  spódnicom , przez m odę obecną n a ­
kazanym , a to jak o b y  na_ podstaw ie od­
nalezionej n iedaw no bulli Papieża K le­
m ensa VII. P rzed k ilku  dniam i, przed 
kościołem  w dzielnicy V asto, g rono u li­
czników  zdarło su k n ię  dwom  przechodzą­
cym  m łodym  pannom , córkom  profesora. 
P rzypadek  chciał, że nadeszło k ilku  mło- 
dzieńców z obozu an ty  k lery halnego, k tó ­
rzy  uw olnili pan ie i zelżyli przechodzą­
cych w tej chw ili księży. Jed en  z nich, 
kapelan  księżnej P resenzano, w ydobył re ­
w olw er strzelił do tłu m u  i położył t r u ­
pem  m łodego chłopca.G dyby nie policy a 
tłu m  b y łb y  zlinczow ał księdza.

* P rzew rót w Persyi. Zam ach s tan u  
b szacha był, ja k  się okazuje, doskonale 
przygotow any. Zaledwie w ylądow ał, p rzy ­
łączają się do niego sprzym ierzeńcy ze 
w szystk ich  stron . W ed ług  „N eue fr. P res- 
se“ k tó ra  czerpie swe w iadom ości oa 
przyjaciela M ahom eta A lego, ten  o sta tn i 
w kroczy stanow czo do T eheranu , dokąd 
w yruszy  z A strab ad u . Cały kraj czeka 
jego przybycia. W  drodze do stolicy 
przygo tow ane je s t  dla n iego w ojsko w si­
le 20,000  ludzi, g dy  obecny rząd niem a 
naw et 2,000 do dyspozycyi. M ahom et Ali 
nie m yśli o u su n ięc iu  k o n sty tucy i. Jeżeli

obejm ie rządy , to cala jeg o  refo rm a po­
legać będzie n a  tem , że obok izby posłow 
u stanow i izbę panów  i że m inistrow ie 
odpow iedzialni będą n iety lko  w obec p a r­
lam en tu , ale i w obec m onarchy .

W  T eheran ie tym czasem  n a  posie­
dzeniu p arlam en tu  now y prezes g ab in e tu  
S ipahdar i p rezes izby, w śród  ogólnego 
zapału, zaznaczyli potrzebę zgody. — P a r ­
lam en t upow ażnił rząd  do ogłoszenia s ta ­
n u  w ojennego, 1,000 ochotników  pieszych 
i konnych  w yruszyło  przeciw  byłem u sza ­
chowi. Z w ielkiem  naprężeniem  w yczeku­
j ą  w T eheran ie w iadom ości o tem , jak ie  
stanow isko  zajm ie A nglia.

* Wojna wisi na włosku. Z pow odu 
n iew yraźnej ciągle postaw y C zarnogórza 
i w yraźnem u w o sta tn ich  dn iach  łączeniu  
się rządu  czarnogórsk iego  z żądaniam i 
A lbańczyków , uw ażają tu reck ie  sfery  m ia­
ro d a jn e , że położenie znów się zaostrzyło. 
W czorajsze ośw iadczenie k ró la  M ikołaja 
przedstaw icielom  m ocarstw , że A lbańczy- 
cy, k tó rzy  się schron ili na te ry to ry u m  
czarnogórskie, nie m ogą w rócić do do ­
mów, bo nie u fa ją  zapew nien iom lT urcy i, 
je s t  w yraźnem  i ubliżającem  w yzw aniem .

W  kołach rządow ych  p anu je  m n iem a­
nie, że rząd  tu reck i nie może w obec m o­
carstw  daw ać g w a ra n c ji w zględem  A lb ań ­
czyków. — G w arancya podobna byłaby 
rów noznaczną z uznan iem  p raw a obcym  
m ocarstw om  m ieszania się w spraw y w e­
w nętrzne T urcy i. — Żądanie tak ie  wyszło 
z in icya tyw y  C zarnogórza, a rząd  tu reck i 
w ątpi, czy m ocarstw a m ogłyby się z po­
dobną akcyą solidaryzow ać.

— Nowy zatarg francusko-hiszpański.
Z T an g e ru  te leg rafu ją : Oficer francuzki, 
p rzebyw ający  w  A lkazarze, na  k tórego  
H iszpanie napad li w sposób b ru ta ln y  
w ub ieg łym  ty g odn iu , został z rozporzą­
dzenia w ojskow ej kom endy  hiszpańskiej 
aresztow any .

Pom im o to w ładza h iszpańska p o s ta ­
now iła z pow odu tego  zajścia w ystosow ać 
rek lam acyę  n a  drodze dyplom atycznej do. 
rządu  francusk iego .

Spraw ę tę  k o m en tu je  żywo p rasa  p a ­
ryska , nie ta jąc  now ych w ybuchów  obu­
rzen ia na  H iszpanię.

* Turcya przeciw syonistom. W ładze 
tu reck ie  w ysłały do waiich i kajm akanów  
cy rku la rz  tej treści:

„Zaw iadam iam y -was, żę is tn ie je  zna­
czna część zagran icznych  Żydów, k tó rzy  
w ołają w prasie, w kazan iach  i m ow ach, 
że P alesty n a  należy w yłącznie do Żydów^ 
z czego w yniknąć m ogą nieporozum ienia’
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P ro s im y  prze to  n a sz y c h  w ie rn y c h  p o d d a ­
n y ch ,  ażeby  m ieli baczen ie  i n ie  popierali 
p lan ó w  rzeczo n y ch  Żydów ; odw ro tn ie ,  
t r z e b a  się s ta rać ,  żeby  m a ją tk i  n ie  p rze ­
chodziły  w  ręce  cudzoz iem ców , a z w ła ­
szcza  Żydów  i p rzeszk ad zać  w szelk iem i 
sp o so b am i em ig racy i  Ż ydów  do P a lesty-  
ny , g d y ż  W y s o k a  P o r ta  o trzy m a ła  p rze ­
c iw  n im  liczne os trzeżenia ."

* Numerowane  szklanki.  W ę g ie rsk i  p re ­
z y d e n t  m in is t ró w  rozesłał,  o k ó ln ik  do 
w sz y s tk ic h  g m in  w  in te re s ie  zd ro w ia  
pub licznego , zupe łn ie  u z a sa d n io n y .  Celem 
je g o  j e s t  o c h ro n a  przed  g ru ź l icą  i in n e -  
m i ch o ro b am i zakaźnem i, a p o s tan aw ia ,  
że w sze lk ie  szk lank i  po k a w ia rn ia c h  i re- 
s t a u ra c y a c h  m a ją  być, zacząw szy  od d. 
I -g o  s ty czn ia  r. p., n u m e ro w a n e ,  ab y  u n i ­
k n ą ć  z a m ia n y  szk lan ek  poszczegó lnych  
gości. P u b l iczn o ść  p rzy ję ła  to  zarządze ­
nie bardzo  p rzychy ln ie .

Z ŻY C IA  M A R Y A W IC K IE G O .

Warszawiacy  do włościan.  G d y  n a s  tu
n a  W oli  u p a ł  le tn i  przy  ciężkiej w a r s z t a ­
tow e j p ra c y  p rzyp ieka , to  orzeźw ia  n as  
je d n o cześn ie  s łodk ie  uczuc ie  w dzięczności 
d la  W as, w ie jscy  B rac ia  nas i ,  żeście p r z y ­
ję li  n a  la to  n aszą  k o c h a n ą  d z ia tw ę  1). Mó­
w iąc  szczerze, to  sam o  czu ją  w szyscy  n as i  
tu te js i  B rac ia  i S io s try  a  n a d  u c z u c ie m  
zadow olen ia  rodz ic ie lsk iego  z p rzy jem n o śc i  
ich d z ia te k  p rz e m a g a  w yższe bodaj u c z u ­
cie ch rześc i jań sk ie j  so lida rnośc i ,  o k tó re m  
ta k  w y raźn ie  św iad czy  A pos to ł  Miłości 
w  s w y m  I liście: „N ajm ils i  —  p o w ia d a  — 
m y  w iem y , iżeśm y p rzen ies ien i  ze śm ierc i 
do żyw ota ,  iż m i łu je m y  b rac ią  (III, 14)“. 
S tąd  też, ch o ć  n a m  śm ie rc i  życzą  dookoła  
i ty le  razy  n a s  w yklęli,  a p rze ś lad u jąc  
ta k  j a k b y  zabija li  nasi z iom kow ie  i b r a ­
cia najbliżsi,  j e d n a k  czu jem y , że ży jem y, 
bo n ie ty lk o  siebie  w za jem  ale i ty ch ,  k tó ­
rzy  n a s  n ien aw id zą ,  szczerze k o ch am y .  
Tę m iłość  n ie  o b łu d n ą  ro z b u d z a  i ro zn ie ­
ca w n a s  w łaśn ie  i ten ,  B rac ia  Rolnicy,

W asz  czy n  sz lach e tn y ,  zw łaszcza, że to 
się rob i  nie d la  ż ad n eg o  in te r e s u  i bez 
żadnej p a ra d y  albo  rozg łosu , j a k  się  to 
n ie s te ty  zw y k le  p ra k ty k u je  w d a w n e j  d o ­
b ro czy n n o śc i  te g o  św ia ta ,  gdzie  to ludzie 
tańczą, ro z p u s tu ją ,  zb y tk i  zw łaszcza  w m o ­
d n y c h  s t ro ja c h  do ko lo sa ln eg o  m a r n o ­
t r a w s tw a  p o s u w a ją  —  i to  n ib y  d la  u b o ­
g iego  Je z u sa ,  d la  w s p a rc ia  nędzy . T a k a  
o b łu d a  p ch a  ś w ia t  w coraz  w iększą  n ę ­
dzę  — bo Je z u s  tam , gdzie  p r a w d a  i szcze­
rość.

T ak ie  uczucia , B rac ia  w ie śn iacy ,  n a ­
pe łn ia ją  se rc a  nasze  za to, żeście p o m n i 
na u b ó s tw o , p racę  i p rz  -ś ladow an ie  nasze, 
zechcieli dz iec iny  nasze  p rzy jąć  n a  wa- 
k acy e  za dzieci w łasne .

N ap e łn ia  n as  to  b ło g iem  p rz e ś w ia d ­
czeniem , żeśm y  w  p rz e d e d n iu  te g o  b ło ­
g o s ław io n eg o  o k re su  życia  p ie rw szy ch  
C hrześc ijan , o k tó ry c h  c z y ta m y  w  D z ie ­
j a c h  A pos to lsk ich ,  że „żaden  z n ic h  to, 
co miał, sw e m  nie  nazy w ał ,  bo by ło  im  
w sz y s tk o  wspólne... i ż ad n eg o  m ięd zy  n im i  
n ie  było n ie d o s ta te c z n eg o  (IV, 32-34)“.

B rac ia  drodzy! S am  p a n  J e z u s  d o t y ­
k a  tu  na jw idoczn ie j  s t ra sz n e j  bolączki 
n a sz y c h  czasów  i w sk azu je  n a  to  poło­
żen ie  bez w yjśc ia ,  gdz ie  zdaw ało  się  t a k  
j e s t  źle, że ludzie ludzi j a k  dzikie  zw ie ­
rzę ta  tępić  zaczęli n ib y  d la  d o b ra  lu d z ­
kości.

■ Ja k ż e  ła tw o  ro z s t r z y g a  to  w sz y s tk o  
Miłość, ale miłość p o ch o d ząca  j e d y n ie  ze 
źród ła  sw ojego , z B o g a -U ta jo n e g o  w  P rz e ­
n a jś w ię ts z y m  S ak ra m e n c ie ,  bo n ie  m asz  
n a d  to  in n e g o  im ien ia  pod  n iebem , w  k tó- 
r e m b y  by ło  zbaw ienie .

Do m iłego  w id z e n ia  z W a m i  B rac ia  
i S io s try  w  C h ry s tu s ie  a g d y  n a m  dz ie ­
ciaki do szkół pow rócą , s e rd eczn ie  raz  
je szcze  W a m  p o d z ięku jem y .

Fortunat Kembrowslci. 

W arszawa-W ola, 20/V1I 1911 r.

KALENDARZYK.

Lipiec
25 Wtorek Jaicóba Apostola,
26 Środa A n n y  M atki N  M  P.

’) P ara f ian ie  Cegłowscy rozebrali między 
sobą n a  letnie miesiące przeszło 400 dzieci w ar­
szawskich, łak nąc ych  świeżego wiejskiego powie­
trza. P rzy k ład  godzien naśladow ania .
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